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C IESZY N . —  W czora j  o godz. 8.30 
w y p ro w a d z o n o  z k ap l icy  szp i ta ln e j  
z w ło k i  p o le g ły c h  lo tn ik ó w ,  w  u ro c z y ­
s t y m  k o n d u k c ie  p o g rz e b o w y m  w zię ły  
u d z i a ł  o d d z ia ły  w o jsk o w e ,  s k a u tó w ,  
z w ią z k u  rez e rw is tó w  p o w s ta ń c ó w  ze 
s z t a n d a r a m i ,  w s z y s tk ie  szko ły ,  s t r a ż  
p o ż a r n a ,  d e le g a c ja  lu d n o ś c i  p o lsk ie j  z 
C z e s k ie g o  Ś lą sk a .

K o n d u k t  u d a ł  s ię  do k o śc io ła  pa- 
ra f ja ln e g o ,  gd z ie  o godz. 9.30 odby ło  
s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  c e  
le b ro w a n e  p rzez  k s ię d z a  k a p e la n a  P o-  
g łó d k ę  z u d z ia łe m  ca łego  d u c h o w i e ń ­
s tw a  k a to l ic k ie g o  z C ieszyna . N a  n a ­
b o ż e ń s tw o  p rzy b y ł  ró w n ie ż  w ic e w o je ­
w o d a  ś lą s k i  dr. Saloui.

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o ż e g n a ł  zw łok i  
lo tn ik ó w  w im ie n iu  m ia s t a  C ie sz y n a  
dr. M ichle jda . 0  godz. 10.15 w y ru s z y ł  
k o n d u k t  do d w o rc a  k o le jo w eg o .  L icz ­
ba  u c z e s tn ik ó w  u ro c z y s te g o  o d p ro w a ­
d z e n ia  zw ło k  b o h a te ró w  n a  d w o rzec  
w z ro s ła  do k i lk u  ty s ię c y  ludzi.

N a d w o rc u  o c z e k iw a ły  d w a  w ozy , 
k tó re  zo s ta ły  d o czep io n e  do  p o c iąg u  
o so b o w eg o .  P rz e d  w o zam i u s ta w i ła  
s ię  k o m p a n ja  h o n o ro w a  4 go  p u łk u  
s t rze lcó w . W s z y s tk ie  z w iązk i  ze sz ta n  
d a ra m i ,  to w a rz y s tw a  ś p ie w a c k ie  w 
C ie szy n ie  itd.

P rzy  d ź w ię k a c h  h y m n u  ża ło b n eg o  
w y n ie ś l i  o f ice ro w ie  n a  r a m io n a c h  obie 
t r u m n y ,  p rz y k ry te  s z ta n d a r a m i  n a ro -  
d o w em i,  k tó re  n a s tę p n ie  złożono n a  
w ozie  ż a ło b n y m .  Z kole i w ic e w o je w o ­
d a  dr. Sa lon i  z łożył w im ie n iu  w o je ­
w ó d z tw a  ś lą sk ie g o  w ie lk i  w ie n ie c  z 
sz a r fa m i o k o lo rach  n a ro d o w y c h  z na  
p ise m ; b o h a te ro m — lo tn ik o m  —  w o je ­
w o d a  ś ląsk i .

N a s tę p n ie  w ice  w o je w o d a  w y g ło s i ł  
k ró tk ie  p rzem ó w ien ie ,  p oczem  poc iąg  
ru s z y ł  zw o ln a  w  k i e r u n k u  B ie lska . 
T y m  s a m y m  p o c ią g ie m  w y ru s z y ły  r ó ­
w n ie ż  żona ś. p. Ż w irk i  i s io s t ra  inż. 
W ig u ry .

S zczą tk i  s a m o lo tu  o d w iez iono  s a ­
m o c h o d e m  do K rak o w a .

B IE L SK O . —  O godz .  12.10 p rz y ­
b y ł  do B ie lsk a  w a g o n  ze zw ło k am i 
ś. p. por. Ż w irk i  i inż. W ig u ry .  — N a  
d w o rc u  zeb ra ło  s ię  oko ło  10.000  osób 
z B ie lsk a ,  B ia łe j  oraz  okolicy . P o c iąg  
ze  z w ło k a m i s ł a w n y c h  lo tn ik ó w  w je ­
c h a ł  n a  u d e k o ro w a n y  d w o rz e c  w ś ró d  
d ź w ię k ó w  m a rsz a  ża ło b n e g o  Szopena. 
O d dz ia ły  s t rze lcó w  p o d h a la ń s k ic h  i 
P .  W . s p re z e n to w a ły  b roń  i p o ch y l i ły  
s ię  d z ie s ią tk i  s z ta n d a ró w .  D u c h o w ie ń ­
s tw o  o d p ra w iło  m o d ły ,  po czem  n a s t ą ­
piło  j e d n o m in u to w e  m ilczen ie ,  po k tó  
r e m  p rz e m ó w ił  gen . P rzeźd z ieck i  i 
w ic e s ta ro s ta  N iz ia n k o w sk i .  W śró d  o- 
g ó ln e g o  p o ru sz e n ia  i p łaczu  p o sy p a ło  
s ię  n a  t r u m n y  lo tn ik ó w  m n ó s tw o  
k w ie c ia  i złożono sz e re g  w ieńców . Po 
c ią g  po 3 0 -m in u to w y m  posto ju  przy  
d ź w ię k a c h  m a r s z u  ż a ło b n e g o  o p uśc ił  
B ie lsko .

W  o b y d w u  m ia s t a c h  t. zn. w Biel 
s k u  i B ia łe j  p o w ie w a ły  f lag i  ża łobne , 
b ąd ź  n a ro d o w e  o p u szczo n e  do po łow y  
m a s z tu .  Z a ró w n o  w B ie lsk u ,  j a k  w 
B ia ie j  o d b y ły  s ię  n a b o ż e ń s tw a  ż a ło b ­
ne . R ó w n ież  w D z ied z icach  n a  d w o r ­
cu  m a n i f e s to w a ła  lu d n o ś ć  m ie jsc o w a

i oko liczna ,  oraz  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  
i o rg a n iz a c y j  że g n a l i  zw ło k i  obu  l o t ­
n ik ó w .

K R A K Ó W . —  P o ę ią g  sp e c ja ln y  ze 
z w ło k a m i  ś. p. por. Ż w irk i  i inż. W i ­
g u r y  p rz y b y ł  n a  dw o rzec  zach o d n i  w  
K ra k o w ie  o godz. 15.05.

D w o rz e c  za leg ły  t ł u m y  p u b l ic z ­
n o śc i  z p r z e d s ta w ic ie la m i  w s z y s tk ic h  
w ła d z  n a  czele. G dy poc iąg  w je c h a ł  
n a  s ta c ję ,  w ś ró d  p u b l iczn o śc i  ro z leg ł  
s ię  płacz.

Z w a r te  sze reg i  20 p. p. s p re z e n to ­
w a ły  broń. n a d  d w o rc e m  z a w a rc za ły  
m o to ry  t r z e c h  e s k a d r  sam olo tów . P o  
chw ili  do w a g o n ó w , m ie s z c z ą c y c h  
t r u m n y  z d a t a m i  lo tn ik ó w , o k ry te  
f la g a m i  o b a rw a c h  n a ro d o w y c h ,  z a ­
częły  p o d c h o d z ić  de leg ac je ,  sk ła d a ją c  
l ic zn e  w ień ce .  Aż do g o d z in y  6 ej 
w ieczorem  przez dw o rzec  zach o d n i  
p r z e s u w a ły  s ię  t ł u m y  de leg acy )  i p u ­
b licznośc i ,  p ra g n ą c e )  z łożyć o s ta tn i  
p o k ło n  lo tn ik o m . W k i lk a  m in u t  po 
g odz .  18-ej, p rzy  d ź w ię k a c h  m a rsz a  
ż a łobnego ,  ru sz y ł  ża ło b n y  p o c ią g  w  
d a lszą  d ro g ę  k u  s to l icy .

W P io t rk o w ie  ze w z g lę d u  n a  z m ia ­
nę  p a row ozu ,  poc iąg  z a t r z y m a ł  s ię  
n ieco  d łuże j .  L iczn i  p rz e d s ta w ic ie le  
w ła d z  i o rg a n iz a c y j  z łożyli s ze reg  
w ie ń c ó w . T a k  s a m o  w  K o lu szk ach  
p o c ią g  był z m u sz o n y  z a t r z y m a ć  s ię  
d łuże j.  J a k  ju ż  w czora j  d o n o s i l i śm y ,  
d w o rzec  był n a d z w y c z a j  p ię k n ie  u d e ­
k o ro w a n y .  N a  peron ie  zeb ra ł  s ię  p r a ­
w ie  ca ły  g a rn iz o n  łó d z k i  i p r z e d s t a ­
w ic ie le  w ła d z  z w o jew o d ą  łó d zk im  n a  
czele.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  w o je w o d y  i 
d o w ó d cy  O. K. złożono w ień ce ,  p o ­
czem  po c iąg  ru s z y ł  w  da lszą  d ro ^ ę  
do W a rs z a w y ,  d o k ąd  p rzy b y ł  o godz i  
n ie  23,30.

W A R S Z A W A . N a  p e ro n ie  d w o rc a  
G łó w n e g o  zeb ra ły  s ię  już  d e leg ac je  
k o r p u s u  o f ice rsk ieg o  w o jsk  lo tn ic z y c h  
i d e le g a c je  ko le ja rzy .

O rk ie s t ra  p o w i ta ła  w a g o n  ża ło b n y ,  
w  k tó ry m  zn a jd o w a ły  s ię  t r u m n y  obu  
lo tn ik ó w , m a r s z e m  ż a ło b n y m .

T r u m n y  w y n ie s io n o  z w a g o n u  i 
p rzen ie s io n o  p rzez  sa lo n y  re c e p c y jn e  
do s a m o c h o d u - k a r a w a n u  o c z e k u ją ce g o  
n a  d w o rcu .  N a d ru g i  s a m o c h ó d  zło­
żono s to sy  w ie ń c ó w  i k w ia tó w ,  p o ­
czem  ża ło b n y  k o n d u k t  ru sz y ł  do k o ś ­
c io ła  S w . Krzyża .

M im o późne j  po ry , p rzed  d w o rc e m  
i n a  p e ro n ie ,  zeb ra ły  s ię  t ł u m y  p u ­
b licznośc i.  G dy  w y n ie s io n o  t r u m n y  
p rzed  d w o rzec  w t łu m ie  ro z leg ły  się  
sz lochy .

T r u m n y  ze  z w ło k a m i  ś. p. por. 
Ż w irk i i ś. p. inż. W ig u r y  złożono na  
k a ta f a lk u  ob o k  s ie b ie  w  d o ln y m  k o ­
śc ie le  św . Krzyża .

D ziś od sa m e g o  r a n a  p rzed  z w ło ­
k a m i  d e f i lu ją  n iez liczone  t ł u m y  p u b ­
licznośc i,  szko ły , o rg a n iz a c je ,  z w ią z k i  
i t .  d., o d d a ją c  o s ta tn i  h o łd  s z c z ą t ­
k o m  b o h a te r s k ic h  lo tn ik ó w .

W  c z w a r te k ,  o godz. 10 rozpoczn ie  
s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w k o śc ie le  
św . K rzyża , po czem  k o n d u k t  ża ło b n y  
w y ru s z y  n a  c m e n ta r z  P o w ą z k o w s k i .

W A R S Z A W A . Szef d e p a r t a m e n tu  
lo tn ic tw a  w o jsk o w e g o ,  p łk .  R a y s k i  
o t r z y m a ł  d e p e sz ę  k o n d o le n c y jn a  z po­
w o d u  t r a g ic z n e j  śm ie rc i  por. Ż w irk i  
i inż. W ig u ry .

W d o w a  po ś. p. por. Ż w irce  o t r z y ­
m a ła  te l e g ra m  k o n d o le n c y jn y  od Marsz. 
P i ł s u d s k ie g o .  K o n do lenc je  n a d e s z ły  
ró w n ie ż  od p re m je ra  P ry s to ra ,  m a r ­
s z a łk a  S e jm u ,  dr. S w i ta lsk ie g o .  P o ­
d o b n e  d e p e sz e  o t r z y m a ły  pp. W a n d a  
i J a d w i g a  W ig u rz a n k i .

W A R S Z A W A . M in is te r s tw o  P o c z t  
i T e le g ra fó w  za m ie rz a  w y p u ś c ić  n o w ą  
se r ję  z n aczk ó w  p o c z to w y c h  z odpo- 
w ie d n ie m i  w iz e r u n k a m i  d la  u czczen ia  
p a m ię c i  t r a g ic z n ie  z m a r ły c h  lo tn ik ó w ,  
ś.p. por. Ż w irk i  i inż. W ig u ry .  Z n a c z ­
k i te  m a ją  b y ć  p rz e z n a cz o n e  d la  f r a n ­
k o w a n ia  l is tó w  n a d a w a n y c h  p o cz tą  
lo tn iczą .

M O R A W S K A  O S T R A W A . J a k  
w ie lk ie  w rażen ie  w y w o ła ła  ś m ie ić  n a ­
s z y c h  lo tn ik ó w  w  całej E u ro p ie ,  
ś w ia d c z y  fa k t ,  że p rzez  ca łe  p o p o łu d ­
n ie  n ie d z ie ln e  oraz  n oc  n a  'p o n ie d z ia ­
łek  z w ra c a n o  się  te le fo n ic z n ie  do k o n ­
s u l a tu  p o lsk ieg o  w Mor. O s t ra w ie  z 
p ro ś b ą  o p o tw ie rd z e n ie  t r a g e d j i  l o tn i ­
k ó w  i bliższe  szczegó ły  ich  z g o n u ,  z 
c a łe g o  sz e re g u  m ia s t  A u s t r j i ,  N ie m ie c ,  
A n g l j i  i F ra n c j i .

Nowe wybory w Niemczech.
Socja l-dem ok rac i dom agają s i ę  p leb iscytu . —

Rewizja w gmachu R eichstagu .

BERLIN. Po  z a m k n ię c iu  p o s ie d z e ­
n ia  R e ic h s ta g u  p rz e w o d n ic z ąc y  G oe- 
r in g  zw o ła ł  k o n w e n t  sen jo rów .

W odp o w ied z i  n a  to  p rz e d s ta w ic ie l  
s o c ja l -d e m o k ra tó w  o św iad czy ł ,  że p o s ­
łow ie  soeja l  d e m o k ra ty c z n i  n ie  w e z m ą  
u d z ia łu  w k o n w e n c ie  sen jo rów , u w a ­
żając ,  że R e ic h s ta g  zos ta ł  ro z w ią z a n y .

U d z ia łu  w  p o s ie d z e n iu  o d m ó w il i  
n ie ty lk o  so c ja l-d ąm o k rac i ,  lecz rów n ież  
i f r a k c ja  c e n t ro w a ,  k tó ra  o św ia d c z y ła  
G oeringow i,  że u w a ż a  R e ic h s ta g  za 
ro z w ią z a n y .

W o b ec  tego  G o e r in g  o d w o ła ł  n i e ­
ty lk o  pos iedzen ie  k o n w e n tu  sen jo rów , 
lecz  ró w n ież  i w y zn aczo n e  n a  dziś  
p o s ie d z e n ie  R e ic h s ta g u .

W g o d z in a c h  w ieczo rn y ch  G oering

z w o ła ł  k o n fe re n c ję  p ra so w ą , n a  k tó re j  
r ś w ia d c z y ł ,  że p o d trz y m u je  sw o je  z a ­
sad n icze  s ta n o w is k o  co do n ie w a ż n o ś ­
ci d e k r e tu  p re z y d e n ta ,  ro z w ią z u ją ce g o  
R e ic h s ta g ,  u s t ę p u je  j e d n a k  p rz e d  s i łą  
w  p r z e k o n a n iu ,  że w ła ś c iw ą  o d p ow iedź  
o t r z y m a  rząd  P a p e n a  od  n a ro d o w y c h  
so c ja l i s tó w ,  za d w a  m ie s ią c e  p rzy  w y ­
borach .

B E R L IN . W  B er l in ie  o d b y ły  się  
n a ra d y  p rzyw ódców  r u c h u  h i t le ro w ­
sk ie g o  n a  czele  z H it le re m .  P o  o b ra ­
d a c h  w y d a n o  k o m u n ik a t ,  k tó ry  s tw ie r ­
dza, iż h i t le ro w c y  p o s tan o w il i  p ro w a ­
dz ić  do z w y c ię sk ie g o  k o ń c a  w a lk ę  o 
zdobyc ie  n a jw ię k sz e j  l iczby  m a n d a tó w .  
H a s łe m  o b ecn e j  w a lk i  jes t:  „z n a ro ­

dem  p rz e c iw  re a k c y jn e j  k l ice  rządo  
w e )” .

B E R L IN . M in is te r  sp ra w  w e w n ę t r z ­
n y c h  Ton G ayl o św iad czy ł ,  iż no w e  
w y b o ry  o d b ę d ą  s ię  na p o d s ta w ie  o b ec ­
ne j  o rd y n a c j i ,  lecz d op ie ro  w ted y ,  g d y  
p o rząd ek  i ład  b ędz ie  zab ezp ieczo n y .

W y b o ry  o d b ę d ą  s ię  p ra w d o p o d o b  
n ie  13 l i s to p a d a .

B E R L IN . K o m u n iśc i  zwrócili  s ię  
do p re z e sa  R e ic h s ta g u  G o e r in g a  z żą 
d a n ie m , z w o ła n ia  p o s ie d z e n ia  R e ic h s ­
tag u .

S o c ja l -d e m o k ra c i  n a to m ia s t  z w ró c i­
li  s ię  do m in , G ay ia  w s p ra w ie  zarzą 
d zen ia  p le b isc y tu ,  d o ty cząceg o  u c h y le ­
n ia  soc ja lno  po li ty czn e j  częśc i o s t a t ­
n ie g o  d e k r e tu  p re z y d e n ta  R zeszy  z 
dn. 4 w rześn ia .

W  raz ie  u w z g lę d n ie n ia  te g o  ż ą d a ­
n ia  n ie m a l  je d n o c z e śn ie  z n o w e m i 
w y b o ra m i  do R e ic h s ta g u  odb y łb y  się  
p leb iscy t .

B E R L IN . P o l ic ja  w k ro c z y ła  do 
g m a c h u  R e ic h s ta g u ,  p rz e p ro w a d za ją c  
s zczeg ó ło w ą  rew iz ję  w  lo k a lu  k lu b o ­
w y m  p ar t j i  k o m u n is ty c z n e j  oraz w  
p iw n ic a c h .  W ład ze  p o l icy jne  o t r z y m a ­
ły  p o u fn e  in fo rm ac je ,  iż w e w n ą t r z  
g m a c h u  z n a jd u je  s ię  m a s z y n a  p ie k ie l ­
na. J a k  zazn acza  k o m u n ik a t  p rezyd-  
j u m  policji, re w iz ja  nie p o tw ie rd z i ła  
ty c h  podejrzeń .

B E R L IN . W  razie  da lszy ch  w y s t ą ­
p ie ń  h i t le ro w c ó w  i k o m u n is tó w  r ó w ­
n ie ż  s e jm  p ru s k i  zo s ta n ie  ro zw iązan y .

Polacy zdobyli Puhar 
Narodów.

R Y G A . W o s ta tn im  d n iu  m i ę d z y ­
n a ro d o w y c h  k o n k u r s ó w  h ip ic z n y c h  w 
R ydze ,  je źd źcy  p o lscy  o s ią g n ę l i  i m p o ­
n u ją c e  z w y c ię s tw o ,  z d o b y w a ją c  n a  
w ła s n o ś ć  P u h a r  N arodów . Z aw ody  o 
P u h a r  N arodów  s k ła d a ły  s ię  z d w ó c h  
ro z g ry w e k .  W  k ażd e j  z a w o d n ic y  m u ­
sie l i  p o k o n a ć  13 cie p rz e sz k ó d  w y s o ­
k ic h  n a  1 m . 50 cm . w  czas ie  n i e o ­
k re ś lo n y m . W ro z g ry w c e  bra ło  u d z ia ł  
po 4-ch  je ź d ź c ó w  po lsk ich ,  ło te w s k ic h ,  
e s to ń s k ic h  i n ie m ie c k ic h .  W  p ie rw  
szej ro z g ry w c e  je ź d ź c y  e s to ń s c y  zd o ­
byli  63 p u n ty  k a rn e ,  ło te w s c y —  57, 
n ie m ie c c y — 44, p o lscy  20. W  d ru g ie j  
r o z g ry w c e  e s to ń s c y  je ź d ź c y  zdoby li  
69 p u n k tó w  k a rn y c h ,  ło te w s c y  —  60, 
n ie m ie c c y  — 52, p o lsc y — 35. K ońcow y  
r e z u l t a t  ob liczony  w e d łu g  p u n k ta c j i  
n a j le p sz y c h  3 - c h  jpźd źcó w  p r z e d s ta ­
w ia ł  s ię  n a s tę p u ją c o .  E s to ń c z y c y — 88 
p u n k tó w  k a rn y c h .  Ł o ty s z e — 70, N ie m  
c y — 58, P o la c y — 36. W o b e c  te g o  P u ­
h a r  N a ro d ó w  z o s ta ł  p rz y z n a n y  e k ip ie  
p o lsk ie j ,  k tó ra  po z d o b y c ia  te g o  pu* 
h a r u  w p o p rz e d n ic h  z a w o d a c h  z a t r z y ­
m u je  go  t e r a z  c a  w ła sn o ść .  P ie rw s z e  
m ie jsc e  w  ty c h  z a w o d a c h  zdoby ł kp t .  
R u c iń s k i  n a  k o n iu  „ R o s ta n a " .  D ru-  
g ie m  i t rz e c ie m  m ie js c e m  podz ie l i l i  
s>ę ro tm .  S zos land  n a  „ D o n a c ie "  i 
N ie m ie c  S z v a n d  n a  „B en  H u r z e ” . P u  
b liczność  u rz ą d z i ła  jeźdźcom  p o lsk im  
o lb rz y m ią  ow ację .  O d egrano  d w u k r o t ­
n ie  po lsk i  h y m n  n a ro d o w y  i z a c ią g n ię ­
to n a  m a s z t  hono ro w y  s z ta n d a r  po l­
ski.  N a g ro d ę  m in i s t r a  A rc isz e w sk ie g o  
— p u h a r  s re b rn y  dla  n a j le p sz e g o  j e ź ­
d źca  ło te w s k ie g o — zdo b y ł  por. B ro k s .
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P rzed  likwidacją s t ra jk u  naftowego.
LW ÓW . Wczoraj odbyły się ro­

kow ania przedstawicieli przemysłu  
naftowego: „M ałopolska”, „Standard 
N obel”, „Galicja”, .L im an ow a”, „Gazy 
Ziem ne” i „Polm in” w sprawie lik w i­
dacji strajku w przem yśle naftowym  
i zawarcia nowe] um owy. Przed po­
łudniem  odbyły się rokowania z de­
legatam i centralnego Związku górni­
czego, zaś popołudniu z delegatam i 
Z. Z. Z. Propozycje pracodawców nie 
zostały przyjęte przez przedstawicieli 
robotniczych. Dalsze rokowania toczyć  
się  będą dziś.

Wyrok w proces ie  bandy 
„Szpicbródki” .

W ARSZAW A. W siódm ym  dniu  
rozprawy o podkop pod skarbiec Ban­
ku Polskiego w Częstochowie —  z sa ­
m ego rana odbyły się przem ówienia  
pozostałych obrońców, replika prok. 
Sieroszew skiego i t. zw . ostatnie s ło ­
w o oskarżonych.

Po naradzie sąd ogłosił o godz. 
18 30 wyrok.

Oskarżeni zostali uznani w innym i 
udziału w bandzie i usiłow ania okra­
dzenia skarbca banku, a ponadto: 
Stem pel, D aszkiew icz, D ylew ski i A n ­
drzejczak —  okradzenia sklepu jubi­
lera Jagodzińskiego na 150,000 zł. i 
za to skazani zostali: Cichocki i Stem-

{>el po 6 lat w ięzienia, Brzeziński, Dy- 
ew ski, Andrzejczak, Gryncwajg i 

W eiss po 4 lata w ięzienia; D aszkie­
w icz, Szew czyk i W cginiak po 3 lata 
w ięzienia; oskarżona Mirecka za pa­
serstw o na 1 rok w ięzienia; bracia 
M ajcherkiewiczowie: W acław i Henryk 
oraz Dom ańska zostali uniew innieni. 
Oskarżony Dąbrowski elektrom onter, 
został uznany w innym  udziału w pod 
kopie, ale na podstaw ie art. 25 kodek­
su* karnego, który g łosi, że w spół­
sprawca, jeżeli w porę zapobiegnie  
dokonaniu przestępstwa, zostaje wolny 
od kary. Sąd zw olnił Dąbrowskiego  
od kary. Co do niego prokurator za­
pow iedział złożenie skargi apelacyj­
nej.

Oszustw o popełnione p rzed  11 laty.
W ARSZAW A. Wczaraj wznowiona  

została rozprawa przeciwko Leonowi

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR NowościH

Dziś i codziennie.  
Najpotężniejszy, najpiękniejszy m e lo ­

dyjny polski dźw ięk ow iec  p. t.

P U S Z C Z A
Obsada g łów n ych  ról: Nina Grudziń­
ska , Ina Benita, Andrzej Kazeuricz, 

_  Jerzy Ma r r  i inni.__________
SZCZEGÓŁY w AFISZACH.

DŹWIĘKOWY TEATR „OPEON** ! '- a »  AŁEJ» ”
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

Gigantyczne arcydzieło d źw ięk ow e — Front Zachodni — Rok 1918. 
Najpotężniejszy dramat w ojenn y  p. t.

Najeźdźcy W strząsający obraz tragicznych zm a­
gań narodów na froncie zachodnim  
w  roku 1918. — — — — — — —

Emocjonująca akcja rozgrywa się  w  okresie przed ucieczką cesarza W ilh e l­
ma II. — R eżyserja  genjaln. G. W. PABSTA.

NAD PROGRAM: Tygodnik dźwiękowy. Aktualności z ca łego  św iata .

K ołłątajowi, oskarżonemu o podjęcie 
15 miljonów marek polskich z kasy  
wojskowej na sfałszowany kwit, na 
którym widniał podpis podporucznika 
Rosiewicza. Przestępstw o to popełnio­
ne zostało przed 11 laty.

Jeden z ekspertów-grafologów , dr. 
Szym ankiew icz, po porównaniu pism a  
oskarżonego z podpisem na fałszyw ym  
kw icie, orzekł, że oba podpisy poło­
żone są jedną ręką.

Mimo to jednak sąd nie zgodził 
się  z wywodam i prokuratora Siew ier­
skiego, popierającego oskarżenie i Koł­
łątaja uniew innił.

Obrońca oskarżonego przy pomocy 
świadków udowodnił bowiem , że Koł­
łątaj w czasie, kiedy popełniono 
przestępstwo, bawił na Kresach, a po­
nadto, że oskarżono go z zem sty.

W kołach prawniczych wyrok ten, 
pomijający ekspertyzę grafologiczną, 
w yw ołał ogromne wrażenie.

Uratowanie „ la ta jącej rodziny".
LONDYN. Kapitan angielskiego  

parowca „Lord Talbot” znalazł sam o­
lot „Latająca rodzina" na wodzie nie­
daleko Grenlandji.

Telegram  jego brzmiał: „Raykja- 
vik — o godzinie 1-ej znalazłem  Hut- 
chinsona i jego tow arzyszy”.

TRAMSOB. Rodzina H utchinsona  
wraz z załogą została wyratowana. 
Sam olot wraz z „latającą rodziną” 
wyłowiono z morza i przewieziono do 
Ynsbu, m iejscow ości, położonej na 
w schodniem  wybrzeżu Grenlandji.

Gandhi będzie g łodow ał do śm ierci.
LONDYN. W ódz N ow ych Indyj, 

Mahatma Gandhi, na znak protestu  
przeciwko polityce rządu postanowił 
rozpocząć głodów kę aż do śm ierci bez 
względu na to, czy zostanie uwolniony  
z w ięzienia, czy nie. W ładze angiel­
sk ie postanowiły w razie rozpoczęcia 
przez Gandhiego głodów ki natych­
m iast go w ypuścić.

Jeżeli Gandhi nie zm ieni swojej 
decyzji, to będzie m ógł żyć bez je­
dzenia jeszcze około m iesiąca. Orga­
nizm jego bowiem  jest przygotowany  
na nieprzyjm owanie pokarmów przez 
tak d łu gi okres czasu. Śm ierć Gand­

hiego w yw rze w ielk i w pływ  na sto­
sunki w Indjach i doprowadzi do n ie­
byw ałego rozpętania sił wrogich  
Anglji.

tła Dalekim Wschodzie.
Kampanja przeciw japońska .— Partyzanci  

ch ińscy  zdobyli Kiryn
TOKJO. W celu uniem ożliw ienia  

zaburzeń, do których m ogłoby dojść 
podczas obchodu rocznicy zdobycia 
Mukdenu przez Japończyków w dniu 
18 września, w ładze francuskie, am e­
rykańskie i angielsk ie w Szanghaju  
w ydały specjalne zarządzenia.

Jak donoszą z Kantonu, pomimo 
przyrzeczeń, władze m iejscow e są bez­
silne wobec kampanji przeciwjapoń- 
skiej, która rozwinęła się n iezw ykle  
szybko, zw łaszcza po sukcesach par­
tyzantów  chińskich w Mandżurji. W e­
dług urzędowego kom unikatu chiń­
skiego, w Mukdenie i okolicy panuje 
w ielka panika. Czołgi i sam oloty bom ­
bardujące sieją zniszczenie.

TOKJO. Plenarne posiedzenie ra­
dy prywatnej doradziło cesarzowi w y­
rażenie zgody na uznanie now ego  
państwa mandżurskiego. Rada gabi­
netowa wyda ostateczne zarządzenia 
w tej sprawie.

Bezpośrednio potem  przesłane b ę­
dą jen. Muto, pełnom ocnem u m in is­
trowi japońskiemu przy rządzie mand 
żurskim , odpowiednie instrukcje. Jen. 
Muto podpisze z m inistrem  spraw za­
granicznych Mandżurji prawdopodob­
nie w e czwartek układ, którego treść 
będzie jeszcze w tym  sam ym  dniu o- 
publikowana.

CHARBIN. D ziałalność partyzan­
tów  chińskich  w południowej Mand­
żurji, g łów nie zaś w okręgu Charbina, 
przybiera takie rozmiary, iż koniecz­
ne staje się  wstrzym anie komunikacji 
koiejowej w nocy.

Po raz trzeci w ciągu dwu ostat­
nich dni, partyzanci zaatakowali pod­
różnych, przyezem jeden Japończyk  
poniósł śm ierć. Wśród napadniętych  
znajdował się syn  jednego z członków  
rady administracyjnej wchodnio-chiń- 
skiej kolei żelaznej.

Miasto Kiryn poddało się partyzan, 
tom  chińskim , którzy mają obecnie

m a szero w a ć  na stolicę Mandżurji i 
CharbiD.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Na m iejscu katastrofy w Cier- 
lisku pod C ieszynem  ma stanąć ze 
składek publicznych pomnik por. Żwir­
ki i in. W igury.

— Rodzina *inż. W igury ofiarowała 
pewną kwotę pieniężną na zapocząt­
kowanie stypendjum  im. St. W igury.

— Pow stał projekt nazwania ul. 
Polnej w W arszawie ul. Franciszka  
Żwirki.

— Na w ystaw ie sztuki religijnej 
w  Padwie (W łochy) polscy plastycy  
nagrodzeni zostali złotym  i srebrnemi 
medalami.

— Poseł Patek powrócił do Mos­
kw y i objął urzędowanie.

— Komisarz sow iecki, Kołowanow, 
podczas lustracji strażnic koło Połoc- 
ka, został zastrzelony przez pom yłkę  
przez bolszew ików.

— Prezydent Am eryki, Hoover, ma 
przyjąć na audjencji płk. K ossow skiego.

— Dziś nastąpi stracenie Gorguło- 
wa, zabójcy prezydenta Francji, Dou- 
mera.

— W A nglji chcą używ ać polskich  
sam olotów turystycznych RW D 6 i 
w tym  celu firma angielska „Arm­
strong L idnsy” nawiązała kontakt z 
konstruktorami tego aparatu.

— Na pograniczu sow ieckiem  (na 
wschód od Wilna) tyfus plam isty dzie­
siątkuje tam tejszą ludność.

Lotnik am erykański, W illiam  Ul- 
brich, w ystartow ał do lotu transatlan­
tyckiego do Rzym u. Ulbrich leci wraz 
z dwoma przyjaciółmi.

— W bezludnych tundrach syb e­
ryjskich, koło stacji Borzy, spadł m e­
teor, który m iał tak silne św iatło, że 
ośw ietlił okolicę na przestrzeni 10 kim.

— Na w yspie Hokkaido (Japonja), 
w skutek wezbrania rzek, 14 tys. do­
m ów stoi pod wodą.

— W Doiras (Hiszpanja) w k am ie­
niołom ach w ybuchła przedwcześnie  
mina dynam itowa. Ogromne m asy ka­
m ieni przygniotły 11 robotników.

— W m iejscow ości Campong (In- 
dje holenderskie) w skutek trzęsienia  
ziem i 60 domów zawaliło się.

— Epidemja paraliżu dziecięcego  
na Pomorzu pruskiem przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary i z tego powodu  
szkoły od 15 b. m. do 3 października 
będą zam knięte.

— Koło portu Kure (Japonja) łódź, 
wioząca 100 ludzi zatonęła. 84 osoby 
utonęły.

Dr. Paweł Broniatowski
choroby skó rne  i w eneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. P»nie od 12—1 p.p. 
Częstochow a, ul. Panny Marji 21.Tel. 894
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Bądź ze m ną szczerą, Gabrjelo.
— Szczerą pani... Szczerą zawsze  

jestem ...
—  W szak syn  mói powiedział, że 

cię kocha, nieprawdaż?
Rum ieniec młodej dziew czyny za ­

stąpiła nagła bladość.
Przeczucia nie om yliły ją... D om y­

ślała się słusznie.
— Tak jest, pani... wyjąknęła... 

A le nie uczyniłam  nic, przysięgam  
pani, aby ściągnąć na siebie spojrze­
nia pana Filipa...

— A leż nie usprawiedliwiaj się, 
moje drogie dziecię! — zawołała ba­
ronowa. — Nie m yślę wcale czynić  
ci wyrzutów! Miłość m ojego syna jest  
prawym hołdem złożonem  twej p ięk ­
ności, wdziękom, dystynkcji! W idząc 
cię, n ie m ógł oprzeć się , aby ciebie 
nie pokochać. Sym patja, jaka s ię  w e  
m nie zrodziła, u niego przyjęła formę 
m iłości, N ietylko nie w idzę nic w  
tern złego, lecz dumną jestem  z do­
brego gustu  i wyboru Filipa.

— Pani — zaczęła Gabrjela.
— Pozwól m i m ów ić, moja droga. 

Filip w ziął m nie za powiernicę, co 
dowodzi, jakie ma do m nie zaufanie... 
Przyjęłaś zimno jego wyznanie, w iem

o tern. Przypuszczając zapewne, że to 
tylko kaprys z jego  strony, lub co 
najwyżej chw ilow a nam iętność, w ąt­
piąc jeszcze być m oże o prawości 
jego zamiarów, zakazałaś mu w sp o­
m inać sobie o m iłości...

— Czy to prawda?
— To prawda, pani.
— Zamiast uczuć się obrażonym  

tw em i słow am i, Filip  pokochał cię 
jeszcze w ięcej, znalazłszy w tobie 
taką sta łość zasad, godność, tak rzad­
ko spotykającą się  w naszych czasach, 
przyznał, że nietylko jesteś najpięk­
niejszą z m łodych dziewcząt, ale za­
razem najczystszą, najcnotliwszą.

— Oh! pani...
— Tylko bez fałszyw ej skrom no­

ści! Opinję m ojego syna podzielam w  
zupełności. — Zwierzył się ze w szyst­
kiego przedemną — ze swej m iłości i 
ze sw ej nadziei.

—  Sw ych nadziei! — przerwała 
Gabrjela poruszywszy się nagle.

— Bez wątpienia.
— Lecz przyznałaś pani sama 

przed chw ilą, że zakazałam m ówić mu 
o m iłości.

— I dodałam zarazem, że twój 
zakaz zw iększył tylko jego m iłość. 
Koniec końcem, drogie moje dziecię, 
m a on nadzieję i ja  mam ją także, 
że przyjmiesz łaskaw ie prośbę, której 
jestem  pośredniczką. Filip jestto czło 
w iek poważny, zastanawiający się, 
niepodobny wcale do dzisiejszych mło 
dzieńców w jego  wieku, niezdolnych

prawie bez wyjątku do przywiązania  
szczerego i trwałego. Kocha cię bez 
pam ięci, w tobie on złożył nadzieję 
całego życia, nadzieję przyszłości. Nie 
skażesz na rozpacz tego, którego je­
dyną zbrodnią jest, że ciebie uwielbia! 
Musisz nazywać m nie moją m atką i 
upow ażnić do powiedzenia m em u sy ­
now i, że zezwalasz pTzyczyn'ć się  do 
jego szczęścia i nazwisko Vendam e 
zam ienić na tytuł baronowej de Ga- 
rennes.

Gabrjela przycisnęła ręką serce, 
aby powstrzymać bicie, które ją du­
siło.

Co miała powiedzieć?
Co m ogła odpowiedziać?
W szak ona sama błagała Raula, 

aby nie wyjaw iał swej m iłości nikomu  
na św iec ie .

W yznać m iłość  dla pana de Chal- 
lins, byłoby to ściągnąć na siebie 
n ienaw iść pani de Garennes, wypędzi 
łaby ią może, tak jak margrabina de 
Brennes.

A le czyż podobna zam ilczeć? Mil­
czenie ściągnęłoby podejrzenie i otwo 
rzyło w olne pole do przypuszczeń.

A jednak za jakąbądź cenę trzeba 
było w yjść z tak fałszyw ego i przy­
krego położenia.

— Czekam, rzekła baronowa.
— Oh! pani, wyjąknęła Gabrjela, 

jak m i trudno odpowiedzieć jej.
—  Dlaczegóż?
— Żądanie pani jest dla mnie 

zaszczytem , nieoczekiw anym , leczono

m nie sm uci, m ęczy...
— Jakto moja mała, czy Filip  

m iałby być tobie wstrętnym ?
— W strętnym! Ob! nie pani... 

w cale nie... Ale pan Filip należy do 
możnej rodziny, a ja jestem  córką 
prostych chłopów.

— Ależ to nie może być przesz­
kodą... Wszak tylko co porozum iałyś­
m y się wybornie w sprawie m ezalian­
sów... W szak sama powiedziałaś, że 
dwa kochające się serca nie po­
w inny zwracać uwagi na nierówności 
towarzyskie, rodu i stanowiska.

— Tak jest, prawda, powiedzia­
łam to...

— Pow iedziałaś, ale nie m yślisz  
tak?

— Myślę tak zaw sze... W teorji 
nie ma nic sprawiedliw szego... Ale 
rzeczyw istość przeraża m nie... Czyż 
dziecię nizkiego pochodzenia może 
znaleźć m iejsce w szlacheckiej ro­
dzinie?

— N iew ątpliw ie, jeżeli ta rodzina 
sama pierwsza w ystępuje i niczego  
nie pragnie więcej, jaK adoptować to 
dziecię.

— Błagam , panią, nie nalegaj. —  
Sprawiasz m i, pani cierpienie...

— A w ięc powtarzam, Filip jest 
tobie wstrętnym!...

—  Mam dla niego szczerą przy­
jaźń... A le nie m ogę zostać jego żoną.

— Dlaczego?
Gabrjela zarum ieniła się znowu, 

spuściła oczy i m ilczała. (D. c. n.)
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K R O N S K A
KALENDARZYK

Czw artek  15 września. M. B. Bolesnej.  
Nikodema.

Wachód słońca: o g. 5.10 Zachód 17.53
Nocne dyżury ap te k .

W  nocy z środy na czwartek: I Aleja, 
W ieluńska.

W  n ocy  z czwartku na piątek: III A le  
ja, Narutowicza.

N abożeństw o ża ło b n e  za 
sp okój dusz p o le g ły c h  lotni* • 
kÓ W . Zarząd Komitetu Powiatowego 
L.O.P.P. zawiadamia, iż we czwartek 
15 b. m„ jako w dzień pogrzebu ś. p. 
por. Franciszka Żwirki ' inż. S tani­
sława W igury o godz. 9 tej rano w 
kościele św. Jakóba odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz zwycięzców lotu europejskiego. 
Na nabożeństwo Komitet Powiatowy 
L.O.P.P.zaprasza przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych, szkoły śred­
nie, Koła miejscowe L O.P.P., wszyst­
kich członków Ligi i społeczeństwo.

N ołd  Częstochow y d la  p o le g  
łych b o h a te ró w . Częstochowa 
oddała wczoraj hołd szczątkom poleg­
łych bohaterów przestworzy, por. Żwir 
ki i inż. Wigury.

Już o godz. 19 na dworcu kolejo­
wym poczęły gromadzić się liczne 
tłumy publiczności, by oddać ostatnią 
posługę bohaterskim lotnikom, których 
zwłoki były przewożone przez Często­
chowę pociągiem do Warszawy.

Na peronie ustawił się korpus ofi­
cerski z płk. Myszkowskim, kom en­
dantem garnizonu, zastępującym nie­
obecnego gen. Dąbkowskiego i ppłk. 
Sękarą na czele, następnie orkiestra 27 
p. p., przedstawiciele władz państwo­
wych z p. wicestarostą Bielawką, da­
lej prezes B. B. W. R. dyr. Płodow- 
ski, reprezentanci Rady Przybocznej i 
Magistratu p. p.: płk. dr. Mikulski, 
dyr. Kobyłecki, radca Kozłowski, i 
sekr. Dąbkowski, poseł Piekarski, 
sztab Straży Ogniowej z prezesem Ko- 
nem  i kom. Serednickim na czele, re­
prezentanci kolei p. p.: naczelnik Kło- 
sek  i inż. Jasieński, oraz kom. Kozłow­
ski, kom. Okoński i kom. Tarnowski, 

^  delegacje kół L. 0. P.fP. z Komitetem 
Powiatowym, Legjon Młodych, Oddział 
kolejowego przysposobienia wojsko­
wego, Zw. Oficerów Rezerwy oraz sze­
reg innych organizacyj i związków z 
pocztami sztaDdarowemi.

O godz. 20.35 zajechał powoli po­
ciąg ze zwłokami lotników, który po­
witała marszem żałobnym orkiestra 
27 p. p. Wojsko sprezentowało broń, 
wszyscy obnażyli głowy. Na wszyst. 
kich twarzach malowała się niezwy­
kła  Dowaga.

Trumny spoczywały w przedostat­
n im  wagonie. Były one nakryte cho­
rągwią. Wartę honorową pełnili przy 
nich oficerowie—lotnicy. Następny wa 
gon toDął poprostu w wieńcach i 
kwiatach. Wieńce złożył kom. Pow. 
L. 0. P. P. i poszczególne jego koła, 
Straż Ogniowa, Magistrat, oficerowie 
rezerwy, Zw. Urzędników Kolejowych, 
dyrekcja kolei i in. Nadto złożono 
wiele wiązanek kwiatów od instytu- 
cyj i osób prywatnych. Przez cały 
czas postoju pociągu na dworcu, or­
kiestry kolejowa i strażacka grały 
marsza żałobnego.

W pociągu znajdowały się również 
pp. wdowa po por. Żwirce i siostra 
inż. Wigury. Na moment wyjrzały one 
na  przepełniony publicznością peron. 
Płk. Myszkowski w imieniu korpusu 
oficerskiego złożył kondolencje pp. 
Żwirkowej i Wigurzance.

Wśród zebranych na dworcu ko-

PRZETARG
n a  d o s ta w ę  m ięsa i t łu szczów  dla G arn i­
zonu  C zęs tochow a na czas od 1. X do 
31. XII. 1932 r. odbędz ie  się dnia 26 b. m. 
w  K w ate rm is trzo s tw ie  27 pp. o godzinie  

^  10-ej.
P rze ta rg  na dos taw ę ja rz y n  tw a rd y c h  

d la  G arnizonu C zęstochow a odbędz ie  się 
d n ia  27 bm. w  K w ate rm is trzo s tw ie  27 pp. 
o godzinie 10-ej.

O fe r ty  za lakow ane  sk ładać  w  K w a te r ­
m is t rz o s tw ie  27 pp. do godziny  9 30 w  
o zn a c z o n y c h  dn iach .

Do ofer ty  n a le ż y  do łączyć k w i tn ą  z ł o ­
ż o n e  u P ła tn ika  27 pp. 1500 zł. jako  w a d -  
jum.

B liższych informacyj co do ilości po­
trzebnych  artykułów, oraz warunków  
dostawy udziela Oficer żyw n o śc io w y  27 pp.

P rz ew o d n ic ząc y  Komisji GK.M.
( —> S ą k a r a ,  ppułk.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od wtorku 10 w rześnia  1932 r. i dni następnych — P otężn y  dramat m iłosny  
z życia paryskiej finansjery z Madeleine Renaud i P ierre  Blanchar'em
w rolach dwojga AA 3 jAB BU? IA D zie je  u wiedzionej pięknej
kochanków p. t. I N  I BW Iw 9Ą szwaczki p rzez  porucznika.  
Po dziesięciu latach uw iedziona osiąga szczyt  s ław y jako gwiazda filmowa.

NAD PROG AM: Nowe piękne dodatki dźwiękowe._________

s*

KOMUNIKAT M. K. A.
Z dniem 15 w rześn ia  r. b. zaprowadzam y następujące zmiany w  lin- 

jach n aszych  i rozkładzie jazdy.
Rozkład jazdy u w zg lęd n ia  w  m iarę m ożn ośc i  dojazdy i powroty ze  

szkół m łodz ieży  szkolnej.
Zmiany w  łinjach są następujące: zw ijam y linję .C" z D w orca na 

Jasną Górę, którą zastąpi zm ieniony k ierunek linji „B“ uJ. Sw. Barbary — Ra- 
ków; Autobusy linji , B “ będą szły  od dom ów  Miejskich na ul. S w . Barbary, 
ul. Św. Barbary na Jasną Górę, ul. Siedmiu Kamienic, Aleją N. M. P. do ul. 
P iłsudskiego , na rogu ul. P iłsudskiego i ul. Katedralnej będ zie  przystanek  
dla pasażerów, udających się na D w orzec  Kolejowy, dalej ul. Katedralną,  
Placem  Katedralnym i ul. Narutowicza na Raków. Na tej linji będą kursować  
3 autob. z przelotami co 27 minut.

P o czą w szy  od godz. 6.50 p ier w szy  z Rakowa, a do godz. 22.40 ostat­
ni przyjazd do Rakowa.

Linja A pozostaje tą samą, z tym że  i na niej będzie kursować 3 
autobusy, co 27 minut.

Linja A i B daje następujące udogodnienia dla m łodz ieży  szkolnej:
Z Rakowa i to od dworca w B łesznie  będą odchodzić 2 autobusy o 

7.15 i 7.20 przychodzą one na Plac Magistracki o 7.50 i 7.55. Dla m łodzieży  
szkolnej okolic Częstochowianki będą z Częsiochowianki odchodzić 2 auto­
busy o 7.30 i 7.40 p rzychod zące  na Plac Magistracki o 7.45 i .7.55. Z ul. Św. 
Barbary autobus szkolny będzie odchodził 7.40 z przyjazdem  na Plac Magi­
stracki o 7.50 a z Rynku W ie luń sk iego  o 7.35 z przyjazdem  na Plac Magi­
stracki o 7.45. Linja „Z“ ma też  autobus szkolny odchodzący z Zacisza o 
godz. 7.20 a przybyw ający  specjaln ie na Plac Magistracki o 7.45.

Dalej o godz. 13 i 14 t. zn. po lekcjach z Aleji N. M. P. będą się 
rozchodzić w e  w szystkich kierunkach autobusy pracujące w ed łu g  rozkładu  
jazdy jak i autobusy specjalne dla m łod z ieży  szkolnej, odchodzące z Placu  
M agistrackiego o godz. 13 i 14 p.p.

Na linji „Z“, której trasa chwilowo się  zm ienia (w  projekcie jest  
przedłużen ie  jej do koszar 27 pułku p iechoty  na ul. Dąbrowskiego) ale roz­
kład jazdy jest  dostosowany do potrzeb  pp. w ojskow ych  i m ieszkańców  
Zacisza.

C elem  udos tęp ien ia  komunikacji au tobusow ej  dla jak  n a jsze rszy ch  
sfer  P ub licznych  w p ro w a d z a m y  sz e re g  zn iże k  b i le tow ych  w  b ile tach  abona­
m e ntow ych  a to:

d a w n e  b ile ty  a b o n a m e n to w e  zos ta ją  się te  sam e, dochodzą zaś now e
1) 60 p rze jaz d ó w  p ó łk u rsow ych  dla m łodz ieży  szkolnej za Zł. 6. — 

(60 b i le tów  ca łokursow ych  kosz tu je  7.50)
2) b i le ty  m ie s ię cz n e  je d n o k u rso w e  za  Zł. 15.
3) b loczki p r e m jo w e  11 b i le tów  za  cenę  10 b ile tów  t. z. j e d e n a s ty  

b ile t darmo.
4) b i le ty  p ó łm ies ięczne
W s z y s tk ie  b ile ty  ab o n a m e n to w e  za w yją tk iem  b ile tów  m iesięcznych  

je d n o k u rso w y c h ,  k tó re  w yłączn ie  sp rz e d a je  się w  b iu rze  n a s z e m  O lsz tyńska  6 
w  godz. 9.15 p ró cz  n iedz ie l  i świąt, sp rz e d a je  po ce n ac h  n o rm a ln y c h  biuro 
„R e n o m a ” A le ja  N. M. P a n n y  31.

J e d n o c z e śn ie  oznajm iam y, że  k ie ro w c y  naszych a tobusów  otrzym ali 
po lecen ie  zw rac an ia  sp ec ja ln e j  uw ag i na  m łodz ież  szkolną p rz y  wsiadaniu i 
w ysiadaniu  ce le m  uniknięcia n ie szczęś l iw ych  w ypadków . 586—1

biet rozległ się wówczas szloch. Nie­
jeden mężczyzna wytarł sobie u k rad ­
kiem łzy.

Po czterominutowym postoju po­
ciąg ruszył w dalszą drogę, przy 
dźwiękach wszystkich czterech orkiestr 
znajdujących się na peronie, żegnany 
przez licznie zebraną publiczność.

Z am iast w ieńca n a  tru m n ę  
£. p. por. 2wlrkf. Pocztowy Zwią­
zek Przysp. Wojsk, w Częstochowie 
składa zł. 10 zamiast wieńca na tru­
mnę śp. por. Żwirki do dyspozycji 
Aeroklubu Rzplitej Polskiej w W ar­
szawie. Wpłacono na konto 16269.

U rządzen ia  ap row izacy jne  
m iast. W dniach 1 i 2 go paździer­
nika, w czasie trwania „Jesiennych 
Kontraktów Lwowskich” odbędzie się 
we Lwowie zjazd przedstawicieli 
aprowizacyj komunalnych, połączony 
z wystawą. Ma on na celu ustalenie 
wytycznych dla samorządów w tej 
dziedzinie i zebranie danych, opartych 
na doświadczeniach, które przeorowa- 
dzają akcję racjonalnej aprowizacji. 
Omawiane będą również zagadnienia 
aprowizacji specjalnej: zaopatrywanie 
ludności miejskiej i instytucyj w m le­
ko, opał, prowadzenie piekarń, działal­
ność hal targowych, rzeźni, racjonalne 
odżywiannie ludności oraz zaopatry­
wanie bezrobotnych w żywność.

Z arządzen ia  M. s . W ewn w 
sp raw ie  nap ftdów  n a  tra n sp o r  
ty  W ęgla. w ostatnich czasach na­
pady na transporty węgla zwiększyły 
się katastrofalnie. W związku z tem 
Ministerstwo Komunikacji zwróciło się 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
z prośbą o wydanie odpowiednich za­
rządzeń, któreby umożliwiły przepro­
wadzenie skuteczniejszej akcji zlikwi­
dowania napadów. M. Ś. W. wydało 
przeto podległym sobie władzom sto­
sowne polecenia odnośnie ostrej likwi- 
dacyj rabunków.

Z aćm ienie księżyca. Dziś wie­
czorem widoczne będzie w całej Pol­
sce, a więc i w Częstochowie, zaćmie­
nie księżyca, które zacznie się o godz. 
19 min. 5. Zjawisko osiągnie swój 
punkt szczytowy o godz. 22 min. 1, 
kiedy cień zajmie prawie całą tarczę 
księżyca, poczem stopniowo księżyc 
zacznie wynurzać się z całkowitego

cienia lewym, górnym  brzegiem ta r ­
czy, przybierając zwolna na blasku. 
O godz. 23.43 księżyc opuści całkowi­
cie cień zupełny ziemi, pozostając w 
półcieniu. Wreszcie, stopniowo przy­
bierając na jasności, wynurzy się o 
godz. 24.56 z półcienia i zajaśnieje 
znowu, jak przedtem, pełnym blas­
kiem.

R ejestrac ja  rocznika 1914-
W  czwartek dnia 15 września zgłoszą 
się ci których nazwiska rozpoczynają 
się na litery . . . A. G.

W piątek, 16 września B.
W sobotę, 17 „ C. D.
W  poniedz. 19 „ F. H.
We wtorek 20 „ E. I. J.
W środę 21 „ L. Ł. N.
W  czwartek 22 „ K.
W  piątek 28 „ M.
W  sobotę 24 „ O. R.
W poniedz. 26 „ P.
We wtorek 27 „ S.
W środę 28 „ T. U. Z.
W czwartek 29 „ W.
Rejestracja powyższego rocznika 

odbędzie się w magistracie wydział 
rejestracji wojskowej (oficyna III-cie 
piętro, pokój Nr. 15, w godzinach od 
8 i pół rano do 1 p.p. a w soboty od 
8 i Dół rano do 12 w południe.

Z w yścigów  ko larsk ich  o  mi­
strzo stw o  C.T.C. I M. W ubiegłą 
niedzielę odbył się bieg kolarski o m i­
strzostwo klubowe Częstochowskiego 
Towarzystwa Cyklistów i Motocyklis­
tów na trasie Częstochowa — Kozie­
głowy — Janów — Olsztyn — Częs­
tochowa, 84 kim. Meta była na placu 
magistrackim. Pierwszy przybył p. Rad­
wański w 2 godz. 44 min. 42 sek., 
drugi p. Dzierzvk w 2 godz. 46 min., 
trzeci p. Rudlicki w 2 godz. 55 min. 
50 sek. Skład sędziów stanowili pp.: 
J . Krygier, W. Reterski, Musiał, Piąt- 
kiewicz, Mikołajczyk, Wójcikowski i 
M. Muller.

Z asłab n ięc ie  n a  ulicy. Na 
ulicy św. Jana  przed domem Nr. 43 
zasłabł wczoraj żebrak, Jan  Polny, 
który przybył na odpust do Często­
chowy. Do chorego wezwano lekarza 
Pogotowia Ratunkowego, który udzie­
lił mu pierwszej pomocy, stwierdza­
jąc poważne wady serca. Polnego 
przewieziono do szpitala zapasowego 
przy u!. Waszyngtona.

Furman przejechał chłopca  
1 zb ieg ł. Wczoraj około godz. 19 
przed domem Nr. 32 w Alei na jądą- 
cego na rowerze 15-letniego JaDa Le­
wandowskiego, ucznia II gimn. państw, 
najechał wóz. Lewandowski spadł z 
roweru i dotkliwie się potłukł, przy- 
czem uszkodzony został rower.Woźni- 
ca, sprawca wypadku, w obawie przed 
następstwami, podciął konie i nim 
publiczność zorjentowała się, o co 
chodzi, zniknął w jednej z pobliskich 
ulic.

U jącie z ło d z ie i. Na szosie pod 
Lisowem  (Śląsk) skradziono p. Faj- 
włowi Szwarcbaumowi (Garncarska) 
42 ubranie dziecinne wartości 50 zł. 
Poszkodowany zameldował o powyż- 
szem policji i ta sprawców kradzieży 
ujęła. Są to: Roman Binek (Górna 17) 
i Jan  Migas (Ogrodowa 6). Złodziejasz­
ków osadzono w areszcie.

N iew ierna s łu łą z a . W końcu 
ub. miesiąca skradziono p. Celi Klaj- 
ner (Aleja 6) z mieszkania damski ze­
garek srebrny, wartości 30 zł. Docho­
dzenie policyjne ustaliło obecnie, że 
kradzieży tej dokonała służąca p. 
Klajner, W eronika Jałocha (Fabrycz­
na 24), od której zegarek odebrano i 
wręczono prawej właścicielce. Podob­
no Jałocha ma narzeczonego, więc 
chciała się przed nim pochwalić po­
siadaniem zegarka, to też „zwędziła” 
go swej chlebodawczym.

6 m lesiący  w iązłen la  za o- 
SZUStwo. Sąd okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę 60-letniego Sendera 
Strosberga, kupca z Kielc, oskarżone­
go o oszustwo.

Przed kilku miesiącami Strosberg 
przybył do Częstochowy i zawarł na­
stępującą tranzakcję: Od kupca tu te j­
szego, Jakóba Wołkowicza miał on 
kupić wspólnie ze swym zięciem Ber­
kiem Wajnrybem maszynę do wyra­
biania pudełek, posiada bowiem fa­
brykę pudełek tekturowych. Jako po­
krycie gWołkowicz miał otrzymać 
weksle z wystawienia Strosberga i 
żyrowane przez Wajnryba.

Po upływie kilku dni przybył 
Wajnryb do Częstochowy i wręczył 
Wołkowiczowi wzmiankowane weksle, 
na których jako wystawca, podpisany 
był Strosberg. Gdy jednak nadszedł 
term in płatności tych weksli Stros­
berg oświadczył, że podpis na nich 
został sfałszowany, wobec czego nie 
będzie ich płacił.

W skutek tego pokrzywdzony Woł- 
kowicz wniósł skargę przeciw Stros- 
bergowi do prokuratury i na tej pod­
stawie wszczęto dochodzenie. W  wy­
niku dochodzenia pociągnięto spry tne­
go Strosberga do odpowiedzialności 
karnej za popełnienie oszustwa w ce­
lu wciągnięcia osoby trzeciej w n ie ­
korzystną tranzakcję.

Obrońca oskarżonego, apl. adw. 
Blum, prossąc o uniewinnienie Stros­
berga. dowodził, że na ławie oskar­
żonych winien był zasiąść nie Stros­
berg, lecz Wajnryb, który sfałszowa­
ne weksle wręczył Wołkowiczowi.

Sąd skazał Strosberga na 6 m ie­
sięcy więzienia, zawieszając wykona­
nie kary na przeciąg lat trzech.

C ięgnlen ie  lo te rji p a ń s tw o ­
w ej. Główne wygrane w piątym 
dniu ciągnienia V tej klasy 25 loterji 
państwowej padły na następujące nu­
mery:

Zł. 15,000 na N-ry: 33488 133047 
144956.

Zł. 5,000 na N ry: 43929 157229.
Zł. 3,000 na N ry: 8919 68143

101001 104171 105937 123174.
Zł. 2,000 na N-ry: 4038 55210

59285 66681 80160 84869 15458 17977 
97530 102970 105531 112391 112591
116643 119554 131500 139369 J42479 
144475 151857 152197 157420.

Zł 1,000 na N-ry: 6627 12081
13434 18295 22872 23480 27089 29878 
32086 34543 43444 46830 51609 58913 
59225 67610 70841 78361 86616 90117 
90298 92002 95364 95966 100836
102017 103346 105653 107702 111445 
11692-ł 117918 128264 129990 134114 
135373 140262 151302 154541 155233.

Potrzebni chłopcy
d o  roznoszenia prenum eraty  

i rozsprzedaźy
Słowa Częstochowskiego
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Z K R A J U .
„ C z ł o w i e k  l e ś n y "  
p o d  Z ł o c z o w e m .

W i e l k i e  w ra żen ie  wśród  lu d n o ś c i  
p o w i a t u  z ło czow sk ie go  w y w o ł a ł a  w i a ­
do m o ść ,  iż w la sach  z ło czowsk ic h  zja 
wił  s ię  j a k i ś  t a je m n ic z y  os obn ik ,  k t ó ­
ry  w y g l ą d e m  s w y m  p rze raża ł  s p o t y ­
k a j ą c y c h  go ludz i .  Do l a s u  po d  S a -  
s o w e m  u d a ł a  s ię  policja,  a t o w a r z y ­
szył  j ej  t ł u m  m ie s z k a ń c ó w .

Po d łu ż s z y c h  p o s z u k i w a n i a c h ,  w 
g ł ę b i  l asu  za u w a ż o n o  leżącego  n a  zie 
m i  i ś p i ące go  mę żc zyzn ę ,  zupe łn ie  
n a gi ego .

U s ły s z a w s z y  sz m e r y ,  ów t a j e m n i ­
czy c z ło w ie k  z e r w a ł  s ię  i r zuc i ł  do 
uc ieczki ,  w y d a j ą c  przeraź l iw e  o d g ł o ­
sy,  p r z y p o m in a j ą c e  s k o w y t  psa.

„Człow ik  le ś n y "  w d r a p a ł  s ię  w 
p e w n e j  chw i l i  n a  d rz e w o  z n a d z w y ­
cz a j ną  szy bk ośc ią ,  poczera  zeskoc zy ł  
i zn i k ł  w  za ro ś la ch

J a k  w y k a z a ł y  b a d a n i a ,  j e s t  to wie  
ś n i a k  z okol ic  Sa so w a ,  D y m i t r  I w a n y  
szyn ,  k tó r y  przed  k i l k u  la ty  by ł  u k ą ­
szony  przez  p s a  w ś c i e k ł e g o  i po  t y m  
fakc ie  zn i k ł  bez ś ladu .  S p r a w ą  tą  
z a i n t e r e s o w a ł y  s ię  s f e ry  l e k a r s k i e ,  
k t ór e  zwróc i ły  s ię  z p r o śb ą  do  w ład z  
o o d s z u k a n i e  n i e sz częś l iw eg o  cz łowi e  
ka ,  a b y  go  p o d d a ć  b a d a n i o m  l e k a r ­
s k i m .

Z a w i e d z i o n a  m i łość  i... k w a s  
s ia rczany .

J e d n a  z wi e lu  t r age dyj ,  j a k i e  ro z ­
g r y w a j ą  się n a  t l e  zawiedz ion e j  m i ł o ­
śc i  —  była  p r z e d m i o t e m  r o z p r a w y  
s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w i e .

N a  ła w ie  o sk a r ż o n y c h  za s ia d ła  s ł u ­
żąca ,  32 le tn ia  Zofja K w i a t k o w s k a  pod 
z a r z u t e m  c iężk iego  u s z k o d z e n ia  t w a ­
rzy,  a zw ła s z c z a  oczu,  b y ł e m u  s w e m u  
n a r z e c z o n e m u ,  E u g e n j u s z o w i  M a j e w ­
s k i e m u .

M aje ws k i ,  fu n k c j o n a r i u s z  k o l e jo w y ,  
na leży  do ka t eg o r j i  ludz i  o u s p o s o b i e ­
n i u  w y r a f i n o w a n i e  s e n t y m e n t a l n e m .  
S p o t k a w s z y  n a  sw e j  d ro dze  p. Zof ję ,  
poczuł  ku  niej  wiele  s y m p a t y j ,  k t ó r a  
przerodz i ła  się z cz a se m  w bl iższą za ­
żyłość.  T r w a ło  to przez p ięć  ok rąg ły ch  
la t .

P a n  E u g e n j u s z  p r z y j m o w a ł  od n a ­
rzeczonej  różne  da tk i ,  p r z e w a ż n ie  w  
po s t a c i  ś r o d k ó w  o b i e g o w y c h ,  o b i e c u ­
j ą c  się z u k o c h a n ą  ożenić  pod  w a r u n ­
k i e m ,  że uz b ie ra  n a  posag,  aż 15.000 
zł. P o n i e w a ż  z a w r o t n a  t a  s u m a  była 
d la  p. Zosi n i g d y  n ie os i ąga l na ,  p rze to  
p. E u g e n j u s z  z w in ą ł  m a n a t k i  i od da ł  
s ię  ca łk o w ic ie  s p a c e r o m  z d r u g ą ,  n i e ­
m n ie j  p o nę t ną ,  b ia ł og łow ą.  Te i  p. E u ­
g e n j u s z  nie pot ra fi ł  . z a ś w i e c i ć "  i rad  
n i e  rad  pop ro w ad z i ł  n a  s t o p n ie  o ł ta rza .

P a n n a  K w i a t k o w s k a  by ła  wie lce  
z a n i e p o k o jo n a  d łuższą ,  bo d w u m i e s i ę c z  
n ą  n ie o b e c n o ś c ią  s w e g o  k a w a le r a .  To  
też  z u p o r e m  zd radzone j  po łow icy  —  
p o l o w a ł i  f o rm a ln ie  n a  p. E u g e n j u s z a .

T a k  się złożyło,  że 23 m a r c a  b. r.  
p r zechodz i ł  on w ła ś n ie  ul. F o k s a l .  P .  
Zofja ze w z r o k i e m  ty g r y s i c y  z b l i ż y ła  
s ię  do p. E u g e n j u s z a  i z a p y ta ła  go,  
k i e d y  ożeni  s ię  z n ią,  a  w ó w c z a s  M a ­
j e w s k i  kaza ł  jej pó jś ć  pr ecz .

W od p o w ie d z i  n a  to,  w z b u r z o n a  
p a n a  Z i f j a  c h l u s n ę ł a  M a j e w s k i e m u  
k w a s e m  s i a r c z a n y m  w oczy.  Dzięk i  
t e m u ,  że s ię  zas łon i ł  r ę k ą  i k a p e l u ­
s z e m  —  dozna ł  j e n o  z e szp ecen ia  t w a ­
rzy,  o raz  po d ra żni en i a  l e w e g o  oka .

Za t e n  czyn ,  z a w ie d z io n a  w s w y c h  
na dz ie ja ch ,  Zofia K w i a t k o w s k a  z o s t a ­
ła  s k a z a n a  n a  2 l a t a  więz ien ia .

Sprytn i  z ło d z i e j e  okrad l i  k upc a  
w poc ią gu .

J o s e f  Wa l f i s z ,  z a m o ż n y  k u p i e c  z 
W a r s z a w y ,  baw i ł  o s t a tn io  przez  k i l k a  
dn i  n a  p ro win c j i  w s p r a w a c h  h a n d ­
lo w y c h .

O n eg d a j  W a l f i s z  ws ia d ł  n a  s tac j i  
ko le jowej  w  • P i o t r k o w i e  do w a g o n u ,  
a b y  u d a ć  s ię  do  R a d o m s k a .

Do przedz ia łu ,  w k t ó r y m  u lo k o w a ł  
s ię  Wal fi sz ,  wesz ło  w s la d  za k u p c e m  
d w ó c h  e le g a n c k o  u b r a n y c h  m ł o d y c h

Świadectwo naiwności iudzkiei.
Sprytny  k a w a ł  h i sz p a ń s k ic h  „ k o m b i n a t o r ó w " .

„ K o m b i n a t o r z y ” h i s z p a ń s c y  u r z ą ­
dzi l i  o s t a tn io  k a w a ł ,  w p o r ó w n a n i u  z 
k t ó r y m  n i c z e m  są k a w a ł y  w a r s z a w ­
s k i c h  sp e c ja l i s t ó w  od p o z b a w i a n i a  
b l iźn ich ich  w ła sn oś c i .

Nie  w y s i l a j ą c  się n a  z b y tn ią  i n ­
wencję ,  rozp isa l i  sz e r e g  l i s t ów  do o so ­
b is tośc i ,  z a so b n ie j s z y c h  w  g o t ó w k ę  z 
propozyc ją  a n o n i m o w ą ,  te j  m n ie j  w i ę ­
cej t reśc i:

„ D o k o n a ł e m  w i e l k i e g o  w ł a m a n i a  
i j e s t e m  u w i e z i o n y  n a  s z e r e g  Jat  w 
Barc e lo ni e .  Za to  ł u p  mó j  zos ta ł  n i e ­
t k n i ę t y  i z n a j d u j e  s ię  o be cn ie  w prze ­
c h o w a ln i  d w o r c a  w Ly on ie ,  w po s ta c i  
p e łn e g o  k u f r a  b a n k n o tó w .

J a k k o l w i e k  w ię c  j e s t e m  człowie- 
k i e k  b o g a t y m ,  n ie  m a m  m oż noś c i  
d o s t a ć  s ię  do s w e g o  s k a r b u  i b r a k  
m i  częs to  p a ru  groszy  n a  papierosy .

P r o p o n u j ę  w ięc  p a n u  przy jazd  do 
Ba rce lo n y  i s p o t k a n i e  w  u s t r o n n e j  
k a w i a r e n c e  przy  u l ic y  X ,  z p r z e k u ­
p i o n y m  przezecnnie  dozor cą  w i ę z i e n ­
n y m ,  k t ó r e m u  w r ę c z y  pan  25,000 
f r a n k ó w ,  w z a m i a n  za to,  o t r z y m u j ą c  
k w i t  b a g a ż o w y  n a  k u f e r  w ra z  z k l u ­
czami .

N a d m i e n i a m ,  że k u f e r  t e n  zaw ie ra  
p ię c io k r o tn ie  w i ę k s z ą  g o t ó w k ę  od 
te j ,  k t ó r ą  p r a g n ę  o t r z y m a ć  od  pana ,  
re z y g n u j ę  j e d n a k  z m e g o  k r w a w o  z d o ­
b y t e g o  s k a r b u ,  n i e  m o g ą c  obe jść  s ię 
bez  k i l k u  gros zy  (!) n a  c o d z ie n n e  w y ­
d a t k i  w  w i ę z i e n i u ” .

Na  tę  propozyc ję  zna laz ło  się, o 
n a i w n o ś c i  l u a z k a ,  przesz ło s t u  a m a t o ­
r ó w  cu d zeg o  s k a r b u .  Jeźdz i l i  on i  
w s z y s c y  do Ba rce lo ny ,  w p ła c a l i  n a  ręce  
r z e k o m e g o  dozorcy  ż ą d a n ą  s u m ę  i co

t c h u  pędzi l i  z k w i t e m  b a g a ż o w y m  i 
k l u c z a m i  n a  d w o rz e c  ko le jo w y  Lyon.

A t a m  —  z a w ó d  n a  ca łe j  linji :  
k w i t  o k a z u je  s ię s f a ł s z o w a n y ,  a k u f e r  
j e s t  w o g ó le  m i t e m .

Poz os t a j e  ty lko  i n t e r w e n c j a  pol icj i ,  
a le  p rzy  ś l e d z t w i e  —  n o w y  po w ód  do 
p rz y k r e g o  zdz iwi en ia :  p e t e n t o w i  p o d ­
s u w a j ą  d r u k o w a n y  fo rm u la rz ,  a w 
n i m  j a k n a j d o k ł a d m e j  o p is a n e  sz cze ­
góły  oszuk ańc ze j  a fe ry,  a w  k o ń c u  
p u s t e  m ie j s c e  n a  w p i s a n i e  d a n y c h  
p e r s o n a ln y c h .

Cóż s ię  b o w i e m  okaza ło ?  Do p o ­
licji  z g ł a sza ło  s ię  ty lu  po s ia daczy  k w i ­
tó w  b a g a ż o w y c h  i k l u czy  od k u f r a  z 
„ h i s z p a ń s k i m  s k a r b e m ” , że f u n k c j o ­
n a r i u s z o m  nie  s t a rc za ło  c i e rp l iw o śc i  
n a  p r o t o k u ł o w a n i e  ich  żalów.  W p r o ­
w a d z o n o  z a t e m  druczk i .

Gwoli  dok ła d n o śc i  t r z e b a  p rzyzn ać ,  
że oszuśc i  u s t a l a l i  s u m ę  „ w e d l e  s t a ­
w u  g r o b l a ” , czyl i  s t o s o w n i e  do  z a m o ż ­
nośc i  swe j  ofiary.  Za to  m i e j s c e  u k r y ­
c ia  t a j e m n i c z e g o  k u f r a  p o d a w a n e  było 
s ta le  w te rn  s a m e m  m ie j s c u  —  n a  
d w o r c u  w Lyonie ,  s k u t k i e m  czego 
sc e n y  rozpaczy  ro z g r y w a ły  s ię  n i e o d ­
m i e n n i e  w  t y m  s a m y m  k o m i s a r j a c i e  
w pobl iżu  s tacj i  towarowe j .

I w L ś n i ę  w L y o n ie  od był  s ię  t e ­
raz  z jazd  ty c h  w s z y s t k i c h ,  co padl i  
o f ia rą  o s z u s t w a  i w ła s n e j  chc iwo śc i .  
Oso bl iw e  to z g r o m a d z e n ie  wy ło n i ło  
z p o ś ró d  s ieb ie  k o m i t e t ,  k t ó r y  m a  s ię 
za jąć  w y t r o p i e n i e m  a n o n i m o w y c h  
oszu s tó w .

N i e s t e t y ,  j a k  d o tą d ,  są  oni  r ó w n ie  
n i e u c h w y t n i ,  j a k  ich  l e g e n d a r n y  
sk arb .

ludz i ,  k tó rz y  zaczęl i  p o g a w ę d k ę  z 
W a l f i s z e m .

T e n  był  bardzo  zado wolo ny  z to ­
w a r z y s t w a ,  a l b o w i e m  obaj  m ł o d z i e ń ­
cy byl i  bardzo  u p r z e j m i ,  d o w c i p n i  i 
zna li  s ię  n a  i n te r e s a c h .

G d y  poc ią g  pr zeb y ł  więce j  niż  p o ­
ł o w ę  odleg łośc i  m ię d z y  P i o t r k o w e m  a 
R a d o m s k i e m  —  obaj  m ło d z ie ń c y ,  k t ó ­
rzy  je ch a l i  bez b a g a ż u ,  p rzepros i l i  t o ­
w arzy sz a  podróży  i wysz l i  n a  chw i lę .  
W a l f i s z  o c z e k iw a ł  czas p e w i e n  n a  po  
w r ó t  s y m p a t y c z n y c h  r o z m ó w c ó w ,  a 
n a s t ę p n i e  — z n u d z o n y  b e z c z y n n o ś c ią ,  
s i ę g n ą ł  po por tfel ,  a b y  d o k o n a ć  p e w ­
n y c h  obl iczeń.  W ó w c z a s  p r zek o n a ł  s ię 
iż por tfel  zn ik ł  w  z a g a d k o w y  sposób.  
P i e r w s z y m  c z y n e m  W a lf i s z a  było 
c h w y c e n i e  za s y g n a ł  a la r m o w y .  Nad-  
b i e g ł e m u  k o n d u k t o r o w i  w y j a ś n i ł  w  
k r ó t k i c h  s ło w a c h  o zn i k n ię c iu  p o r t f e ­
la  i o b u  m ło d z ie ń c ó w .

W  p o c ią g u  pr zep row adzo no  bez ­
zw ło czn ie  rewiz ję.  Obu m ło d z ie ń c ó w  
zna lez iono  w d w ó c h  oddz ie ln y c h  u b i ­
k ac ja ch .  Z a t r z y m a n o  ich w m o m e n c i e ,  
k ie d y  k o rz y s t a ją c  z pos to ju  p o c ią gu ,  
us i ło wa l i  w y m k n ą ć  się przez w ą s k i e  
o k n o  w a g o n o w e j  ub ikac j i .

Z a t r z y m a n y m i  okazal i  się: Józef  
J u r a s z e k  i J a n  Sydzisz ,  oba j  m i e s z ­
k a ń c y  Łodzi ,  j a k k o l w i e k  ofic ja ln ie  n i ­
g d z i e  n i e m e i d o w a n i .

U  j e d n e g o  z z a t r z y m a n y c h  zna le ­
z iono w ię k s z ą  s u m ę  p ien iędzy .  Z ł o ­
dziej  t ł u m a c z y ł  się,  iż p i e n ią d z e  te  są 
jego  b e z s p o rn ą  w ł a s n o ś c i ą  i ż a d n e g o  
p or t f e lu  w a r s z a w s k i e m u  k u p c o w i  nie 
w yc ią g a ł .  J e d n a k ż e  w  w y n i k u  rewiz j i  
u  S zydz isz a  zna lez iono  d o k u m e n t y ,  
s k r a d z i o n e  W alf i s zow i ,  k t ó r e  z ło czyń ­
ca  zam ie rza ł  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  w y ­
ko rz y s t a ć ,  g d y ż  por t fe l  p rzezorn ie  w y ­
r zu c i ł  j eszcze  podczas  b i e g u  p o c ią g u  
za okno .

S y m p a t y c z n y c h  to w a rz y sz y  p o d r ó ­
ży w a r s z a w s k i e g o  k u p c a  os ad zo n o  w 
are szc ie .

ZĘBY , korony , mostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im nie wolno dotykać się  pacjentów

(D z .  U s t .  N r . 54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . —  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - lub  od  a u t o r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

ZE ŚWIATA.
H a n d e l  d z ie ć m i  w Anglji.

A n g i e l s k a  op i n ja  p u b l i c z n a  zos ta ła  
m o c n o  p o ru s z o n a  k o m u n i k a t e m  policji ,  
z k tó re g o  w y n ik a ,  że n a  te r e n i e  W i e l ­
k ie j  Bry tan j i  p r o w a d z o n y  jes t  o żyw io ­
n y  h a n d e l  dz ie ćmi .

Z po lecenia  p e w n e g o  z a so bn ego  
w k a p i t a ł y  „ t o w a r z y s t w a "  a m e r y k a ń ­
sk ie g o  A n g l j ę  ob je żdża ją  ko b ie ty ,  k t ó ­
r y c h  z a d a n i e m  j e s t  w y k u p y  w a n ie  d z i e ­
ci od u b o g ic h  m a t e k .  Dziec i  t e  n a s t ę p ­
n ie  s p r z e d a w a n e  są  b o g a t y m  a m e r y ­
k a ń s k i m  m a ł ż e ń s t w o m  bez d z i e tn y m .

Śl ed z tw o  p o l i cy jn e  w y k a z a ł o ,  że 
t e n  n i e s a m o w i t y  h a n d e l ,  o s t a t m e m i  
czasy ,  p r zy b ra ł  f o r m y  bardzo  n i e p o ­
kojące.  „ N a b y w c y "  a m e r y k a ń s c y  b o ­
w i e m ,  p ra w ie  z a w s z e  s t a w i a j ą  za w a ­
r u n e k  by dz iecko  pochodzi ło „z dobre j  
ro d z in y " .  S k u t k i e m  te g o  były f a ł s z e r ­
s t w a  d o k u m e n t ó w .

Ko bi e ty ,  u p r a w i a j ą c e  t e n  pro cede r  
w y s t ę p u j ą  na jczęście j  w  roli po ło ż­
nych .  W c h o d z ą  one  w k o n t n k t  z m a t ­
k a m i  za p o ś r e d n i c t w e m  ogło szeń  w 
d z ie n n ik a c h ,  p rz y rz e k a ją c  z r o z p a c z o ­
n y m  n i e r a z  k o b i e t o m  po m o c  m a t e r  
ja lną .  Oczywiśc ie ,  że zaw sz e  w a r u n ­
k i e m  jes t  o d d a n i e  i w y rz e c z en ie  się 
dz i e c k a  nazaw sz e .

S u m i e n i e  m a t k i  u s p o k a j a  s ię  z a p e ­
w n i e n i e m ,  że m a l e ń s t w u  będzie  l e ­
p ie j  w  n o w y c h  w a r u n k a c h .

Pol icj i  lo n d y ń sk ie j  u d a ł o  się a r e s z ­
t o w a ć  j e d n ą  z ta k i c h  po śr edn ic zek ,  
k t ó r a  w o s t a tn ic h  k i l k u  m i e s i ą c a c h  
„ z a k u p i ł a ” 18 dziec i ,  w y s y ła ją c  je do 
A m e r y k i .  A b y  k r z y k  d z ie c k a  nie z w r a ­
ca ł u w a g i ,  u s y p i a n o  n i e m o w l ę t a  ś r o d ­
k a m i  o d u r z a ją c em i ,  k tó re  w  wie lu  w y ­
p a d k a c h  bardzo  u j e m n i e  podz ia ła ły  n a  
z d r o w ie  m a ł y c h  of iar  t e g o  p ro ced e ru .

„ L e k a r z — fi lozof"  i j e g o  „ z b a w ­
c z a "  ku rac ja .

W  m a ł e m  m i a s t e c z k u  W est f a l j i ,  
S u n d h a u s e n ,  z jawi ł  się n i e d a w n o  j a ­
k iś  m ł o d y  cz łowiek,  g ło szący  zasad y  
swoje j  z b a w c z e j  ku ra c j i .  W y c h o d z i ł  
on  z f  lozf f ic znego  założenia,  że 
„ w s z y s t k o  je s t  n ic zem ,  a n ic  jes t  
w s z y s t k i e m ” i t ł ó m a c z y ł  z d u m i o n y m  
lud z iom ,  że i choroby s ą  n ic z e m  a

przec ież  w s z y s t k i e m ,  w za leżnośc i  od  
tego ,  czy s ię  je l eczy  j ego  z n a k o m i t e -  
m i  l e k a m i ,  czy nie.  C u d o w n y  ten  l e ­
k a r z  zdob y ł  sobie  w k r ó t c e  o lb rz y m ią  
k l i j en te lę .  J e g o  sposób  leczenia,  ch oć  
n a s z p i k o w a n y  f i lozofją nie był  wca le  
ta n i .  Za t a k  z w a n e  r a d j o - a k t y w n e  le- 
k a r s t w o " ,  l e ćzące  n a t y c h m i a s t  w s z y s t  
k ie  choroby  se rca ,  ż ą d a ł  czarodz iej  
150 m a r e k .  U d a w a ł o  się to cza s  p e ­
w ie n ,  póki  lu d z is k a ,  w o b e c  b r a k u  j a ­
k i c h k o l w i e k  r e z u l t a t ó w  leczen ia ,  n ie  
o p rz y to m n ie l i  i n ie  zaczęl i  badać  t r e ś ­
ci t y c h  c u d o w n y c h  leków.  P o k a z a ło  
się,  że dr og ie  te  p roszki  by ły  rob io ne  
z t a r te g o  w ę g la  d r z e w n e g o ,  a „c u d o ­
w n y  p ł y n ” n a  w s z y s t k i e  choroby ,  sprze  
d a w a n y  w  m a l u t k i c h  f la k o n i k a c h  za 
g r u b e  p ien iądze ,  był. . .  o le jk ie m  t e r p e n ­
t y n o w y m .  O sk a rż on y  o o s z u s t w o ,  s t a ­
n ą ł  f i lozof -lekarz  p r z e d  s ą d e m .  N a  roz 
p r a w i e  p r a g n ą ł  on  s ą d  p r z e k o n a ć  o 
s ł u s z n o ś c i  i d ob ro dz ie j s tw ie  swej  f i l o ­
zof iczne j  m e t o d y  lecznicze j ,  a le  s ą d  
n ie  d a ł  s ię  p o r w a ć  t y m  a r g u m e n t o m  
i sk a z a ł  f i l a n t r o p a  n a  dz ie s ięć  m i e s i ę ­
cy więz ien ia .  S k a z a n y  p rzy ją ł  w y r o k  
g o r z k ą  u w a g ą :  „ N i k t  n i g d y  nie był  
p ro r o k ie m  w swe j  ojczyźnie . . . ”

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 15 w rz e ś n i a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  
he.jnał z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unikat g ospodarczy .
15 10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 Kom unikat L. O. P. P.
15.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.35 Kom. C entr .  Biura Hydr.  dla że g lu - -  

gi i rybaków .
16.40 „ W ś r ó d  ks iążek" .
17.00 K o n ce r t  p o p o łu d n io w y .
18.00 O d cz y t  z K rakow a
18.20 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow . Z ac h ę ty  do Hod. Koni. 

w  Po lsce .
19.35 P ra s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 K o m u n ik a t  ro ln iczy .
19.55 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .
20.00 M uzyka lekka.
21.20 S łu ch o w isk o  p.t. D rug ie  im ię miłości
21.50 M odatek do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla. . 

komunik, lotniczej.
22.00 A u d y c ja  f i lm o w o -ra d jo w a .
22.40 W iad o m o śc i  spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 15w rz e ś n ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak. 
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g l .  P r a s y  Polskie j z W a r s z  ..
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e teo ro l .  z W a rsza w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat g o spoda rczy .
15.00 Kom. gospod .  z W a r s z a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m uzyczne .
15.30 Kom. L. O. P. P.“z W a r s z a w y .
15.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.00 O dczy t z Krakowa.
18.20 Muzyka tan .  z W a rs z a w y .
19.10 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  d z  nast.
19.30 K om unika ty  h a rc e rsk ie .
19.35 P ras .  Dz. Radj z W a rsz a w y .
19.45 I u te r m e z z o  m uzyczne.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D J O .
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m oc h o d o w e j i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-@a Aleja 28
S p e c ja ln e  u rzą d zen ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .

M agnesow anie  m a g n e t ,
  g ło śn ików  i s łuchaw ek .

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N  O H A "
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA : D ziennik i i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran iczn e .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
pierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

rZ N Y  O G ŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 Kr. za  w ierzz  mm., n a d e s ła n e , w  te k im e  t za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proo. d ro ż e j, za g rań  c e 100 proc. D robne  ogło- 
**•*1* 19 * r  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. —- B ezro b o tn i i poszukujący pracy k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych . —W sze lk ie  kom unika ty  zrzesznfi

1 stow , kuhu ira lno-o iw lstow yok  u m ieszczan e  są b ez p ła tn ie  ________  ___________

R e d a k t o r  n a c 7, elnv i otipowieclr. ialny: RYSZARD SCHMIDT.
D r a * ,  z**. feTriącki, ul.

W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawmcza

febii  1 t i t }  M .  ó8. Tei .  30 i «-»#

PRASA" w C zęs tochow ie


